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W iadom ości zagraniczne.

F r a n c y  a.
I z b a  p a r ó w .  P o s i e d z e n i e  d. 6. S t y ­

c z n i a .  — Ze dziś z porządku dziennego przy­
padało przeczytanie projektu do adressu, p rze ­
to  trybuny juz w cześnie zajęto i P arow ie  li­
cznie się zebrali. Przed  zagajeniem posiedze­
nia w p ro w a d z o n o  M inistrów S p raw ied l iw o ­
ści, Skarbu , W o jn y  i budow li publicznych, i 
zaraz po przeczytaniu protokołu  w stąp ił  Hr. 
P o r t a  l i s  na m ó w n ic ę ,  a w ś ró d  głębokiego 
milczenia zgromadzenia przeczytał następują- 
cy projekt do adressu:

Panie Jzba p a ró w  ma niepłonną na- 
w e w n’Bł*e |UZ w ,ę c ®' n,e s k ł ó c ą  spokomości 
su ostafnieo6' usta.l° nói !ak szczęśliwie od cza-
slałości i nuiH>OS,6 a ’ a lo 2avvdzięczamy statosci i m. d r y m  rządom  W . K .  Mości. —
Najstarszy 1 wó j  syn , N • Pani . d
znaczną częsc królestwa. W szędz ie  znalazł 
uszanowanie dla instytucyi, połączone z roz­
w ijaniem  się pracy i posłuszeństw a dla praw , 
popierających postępy przemysłu. W szędzie  
odbierał on na drodze swojej czułe i uroczy­
ste dow ody  o publicznem zaufaniu i zadowol- 
nieniu. Przyjęcie takow e okazuje, N. Panie, 
jak Francuzi zbaw ienne owoce r z ą d ó w T w o ic h

i poświęcenie  się Następcy tro n u  dla dobra 
ojczyzny cenić umieją. C zyny, jakiemi od­
w agę  sw oję udo w o d n ił ,  przejmują nas prze­
konaniem , ze zaw sze g o tó w  będzie narazić 

nu 'bezpieczeństwo konieczne swój byt, 
skoro h o n o r ,  s ław a i interes kraju tego w y ­
magań będą. F rancya nie zapomina przy tćm, 
z jak wielkomyśfną gorliwością Królewiczo- 
w ie ,  bracia |ego, ślachetny ten przykład na­
śladują. — N. Panie ! Pokój na W schodzie  
w ażn y  jest dla spokojności i handlu całego 
świata. Szczęśliwe skutki przymierza m ię­
dzy Francyą a Anglią okazały się n ied aw n o  
pod  w zględem  ow ego  ważnego interessu; one 
to  bow iem  w strzymały kroki nieprzyjacielskie 
mogące zawichrzyć spokojność paiistwa tu ­
reckiego. Św iatła  i p rzewidująca przyszłość 
polityka radzi nam czuw ać nad utrzym aniem  
i niezawisłością ow ego pańs tw a ,  i m ocno o- 
w ej pragniemy c h w il , , w  której zgodna myśl 
m onarchów  pokó, ustal,. Pragniem y, ażeby
d° ", i " ' a 8? P0czJ'r>ione kroki z słusznym
w z g  ę em na in eressa Francyi o trzymały o w e  
w arunk ,  t rw a ło śc i ,  bez których nie można 
przez uropę zam ierzonego osręgnąć celu. — 

ais e me a w n o  tem u w  Hiszpanii w ypadk i 
znaczną za sobą w  tern królestwie pociągnęły 
zmianę. W o jn a  d o m o w a ,  która je niszczyła, 
straciła na sw ojej w ażności; nie zagraża ona
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w i ę c e j  u s t a l en iu  t r o n ó w  k o n s t y tu c y j n y c h .  —  
M o ż n a  s ię s p o d z i e w a ć ,  że p o j e d n a n i e  się o b y ­
w a t e l i  w  p r o w i n c y a c h  p ó ł n o c n y c h  jes t  p r z e ­
p o w i e d n i ę  o g ó l ne go  p o j e d n a n i a  się. C i e s z y m y  
się n a  m y ś l ,  że r z ą d  W .  K.  M.  s t a r an n oś c i ą  
s w o j ą ,  z jaką p o d o b n i e  jak r z ą d  ang ie lsk i  n ad  
ś c i s ł em  d o p e ł n i e n i e m  w a r u n k ó w  t r a k t a t u  z r. 
1834 c z u w a ł ,  n i c  m a ł o  się d o  o w e g o  p o m y ­
ś lne go  p r z y ł oż y  ł w y p a d k u .  — S z c z ę ś l iw i  z d o ­
w i e d z e n i a  s i ę ,  że M e x y k o  d o p e łn i a  s w o i c h  
w z g l ę d e m  nas  z o b o w i ą z a ń ,  ż a ł u j e m y  n a t o ­
m i a s t ,  N, P a n i e ,  żc  r z e c z  pospo l i t a  a r g e n t y ń ­
ska  j es zcze się d o  s p r a w i e d l i w e g o  i s ł u s z ne g o  
w z g l ę d e m  nas  z a d o s y ć u c z y n i e n i a  p o c z u w a ć  
n ie  chce .  U p o r  jej  p o k o n a ć  w y p a d a .  Z a p e ­
w n i e n i e  z w y c i ę s t w a  p r a w u  jes t  na j ś l a c he t -  
n i e j s z y m  u ż y t k i e m ,  jaki w ie lk i  n a r ó d  z p o t ę g i  
s w o j e j  z r o b i ć  moż e .  —  U b o l e w a m y  na d  k r o ­
k am i  n i e p r zy j ac i e l sk i emi ,  jakie w  A f r y c e  p r z e z  
p o g w a ł c e n i e  n a s z y c h  p r a w  i u k ł a d ó w  w y b u ­
ch ły .  I z b a  p a r ó w  g o r l i w i e  p r z y c h y l i  się do  
w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w ,  m a j ą c y c h  na  ce lu  w y j e ­
d n a n i e  r z ą d o w i  W .  K.  M.  ś r o d k ó w  d o  z a p e ­
w n i e n i a  o r ę ż o w i  n a s z e m u  r y c h ł e g o  i p o m y ­
ś ln eg o  s k u t k u  a w s z y s t k i m  w i e r n y m  p o k o l e ­
n i o m  i m i e s z k a ń c o m  k ra ju ,  k tó r eg o  już n igdy  
o p u s z c z a ć  nie m y ś l i m y ,  b e z p i e c z e ń s t w a  i opieki .  
Z a p e w n i a s z  n a ś ,  Naj .  P a n i e ,  że s t a n  s k a r b u  
na s ze go  z d o ln y  jes t  p o n i e ś ć  p o t r z e b n e  na  to 
c i ę ż a ry .  C ie s z y m y  się z t ego  r a z e m  z W .  K.  
tyj. W a ż n e g o  py t a n i a  w  czas ie  o s t a t n i e g o  
p os i ed z en i a  n ic  z a ł a t w i o n o .  P r z e ł o ż o n y  n a m  
w  tej  m i e r z e  p r o j e k t  d o  p r a w a  z t ą  r o z b i e ­
r z e m y  u w a g ą ,  jakiej  i n t e r e s  r o l n i c t w a ,  ż e g l u ­
g i ,  p r z e m y s ł u  i h a n d l u ,  o  p o ł ą c z e n i e  k t ó r y c h  
c h o d z i ,  w y m a g a j ą .  —  Iz b a  p a r ó w  z a w s z e  się 
z u k o n t e n t o w a n i e m  o p o l e p s z e n i e  l o su  p o d ­
o f i c e r ó w  i żo łn i e r zy  o w e ;  w a l e c z n e j  a rmi i ,  
w a l c z ą c e j  o  s ł a w ę  i b e z p i e c z e ń s t w o  F r a n c y  i, 
s t a r a ć  n ie  om ie szk a .  S ł u s z n a  jes t ,  a b y  p a ń ­
s t w o  w y w i ą z a ł o  się z d łu g u  w z g l ę d e m  t ego,  
k t ó r y  się i  n i e g o  w  t ak  ś l a c h e tn y  sp o s ó b  
w z g l ę d e m  i n n y c h  w y w i ę z u j e .  —  Z  n iemn ie j*  
s zą ""gor l iwośc i ą  zg ł ęb i ać  b ę d z i e m y  in n e  p r o -  
j c k t a , jakie  n a m  na r o z k a z  W .  K.  M.. p r z e ł o ­
żo n e  zos t aną .  W s z y s t k o ,  co  t y lk o  z m i e r z a  do  
u z u p e ł n i e n i a  u r z ą d z e n i a  n a s z y c h  s t ó s u n k ó w  
a d m i n i s t r a c y j n y c h  i w y c h o w a n i a  p u b l i c zn e go ;  
w s z y s t k o  co t y l k o  m a  n a  celu  u z u p e ł n i e n i e  
l u b  r o z p r z e s t r z e n i e n i e  n a s z y c h  ś r o d k ó w  p o ­
ł ą c z e n i a ,  a l bo  n a d a n i e  w ię k s z ć j  dz i a ł a lnoś c i  
l u b  m o r a l n o ś c i  p r z y t ł u m i e n i u  z b r o d n i ,  g o d n e  
j es t  g ł ę b o k i e g o  z a s t a n o w i e n i a  się I zby.  — 
JS. P a n i e !  O d  n i e m a l  dz i es i ęc iu  lat  n ie  p r z e ­
s t ała  I z b a  p a r ó w  d o d a w a ć  r z ą d o w i  W .  K .  M.  
w i e r n ć j  p o m o - y  d o  o b r o n y  p o r z ą d k u  p u b l i c z ­
n e g o  i w o l n o ś c i  n a r o d o w y c h .  P o c z y t u j e  się 
o n a  za s z c z ę ś l i w ą ;  g d y  Cię n a n o w o  o s w o j e m

w s p ó ł d z i a ł a n i u  z a p e w n i ć  m o ż e .  N a d a r e m n o  
ku szą  się s p r a w c y  r e w o l u c y j  o p o ł ą c z e n i a  
w s z y s t k i c h  n a m i ę t n o ś c i  p r z e c i w  k o n s t y tu -  
cyi  p a ń s t w a .  O  s e r d e c z n ą  ledr iość w ł a d z  
p a ń s t w a  p o d  w z g l ę d e m  us t a len i a  u t r z y m u ­
j ą c y c h  za sad  n a s z y c h  i n s t y t u c j i  i z a t r z y ­
m a n i a  g r a n i c ,  s t a n o w i ą c y c h  p o t ę g ę  na szę ,  
w s z y s t k i e  s z a l on e  k u s z e n i a ,  w y m i e r z o n e  n i e-  
t y lk o  p r z e c i w  m o n a r c h i i  k o n s t y t u c y j n e j , a le  
t a kż e  p r z e c i w  c a ł e m u  t o w a r z y s t w u  l u d z k i e ­
m u ,  r o zb i j ą  się j ak  b a ł w a n y  m o r z a  o ska ły .«

Zi P a r y ż a ,  dn i a  6. S tycz n i a .
N a p ł y w  p r a w o w i e r n y c h  do  ko śc i o ł a  N o t r e -  

d a m e  t ak  jest  w i e l k i ,  że  t a m ż e  w y s ł a ć  m u s i a ­
n o  w o j s k o  d la  p r z e s t r z e g a n i a  p o r z ą d k u .

M o n i t o r  d o n o s i ,  że  P a n  B e s s o n ,  B iskup  
m e t z k i ,  d n  '2. b  m  w i e c z o r e m  o g o d z i n i e  11 
z  t y m  r o z s t a ł  się ś w i a t e m .  W i a d o m o ś ć  ta,  
a c z k o l w i e k  p r z e z  M o n i t o r a  o g ł o s z o n a ,  zda j e  
się p r z y n a j m n i ć j  z a w c z e s n ą ,  g dy  (i a z e t  t e  
d e  M e t z  j es zcze  w  n u m e r z e  s w o i m  z dn.  4. 
b .  m .  b u l e t y n  o z d r o w i u  t ego  B i sk u pa  u m i e ­
ś c i ł a ,  p o d ł u g  k tó r eg o  s t an  c h o r o b y  p o d o b n o  
p o m y ś l n y  w z i ą ł  ob ro t .

P a n  A l fons  k a r r ,  w y s z y d z a  w  s w o i m  d o ­
w c i p n y m  i u s z c z y p l i w y m  ( i u e p e s  m a n i ą  o* 
z n a c z a n i a  da t a m i  w s z y s t k i c h  w a ż n y c h  w y p a ­
d k ó w ,  z m i a n  m in i s t e ry a l n y ch ,  z a b u r z e ń  i t .  d . , 
p r z e z  co  c z ę s t o k ro ć  ca ł e  o k r e s y  d la  c zy t e ln i ­
k ó w ,  n i e  m a j ą c y c h  d o b r e j  p a m i ę c i ,  c a łk i e m  
się n i e r o z u m i a ł e m i  stają,  l i u ż b y  np .  c z y t e l ­
n i k ó w ,  za p y tu j e  się P a n  K a r r ,  z r o z u m i a ł o  n a ­
s t ę p u j ą c y  o k r e s :  -  J eże l i  12. Ma; ,  k t ó r y  dn .  6. 
C z e r w c a  w y w o ł a ł ,  b y ł  na  t o  p a m i ę t a ł ,  że p o  
11. S i e r p n i a  dn,  2. L i s t o p ad a  n a s t ą p i ł ,  g d y b y  
go za sady  d. 13. M a r c a  i 16. P a ź d z i e rn ik a  n ie  
b y ły  za ś l ep i ł y  n a  k o n i e c z n ą  z m i a n ę  r zeczy ,  p o ­
d o b n ą  do  o w ć ; ,  w  sku t ek  k tór e j  24. P a ź d z i e r ­
n ik  p o  4. L u t y m  na s t ą p i ł ,  n ie  b y ł b y  się t ak  
p r ę d k o  z 22. L u t e g o  i 6. W r z e ś n i a  póróżni f .«

t an  K a r r  b y ł b y  t akże  m ó g ł  p o w i e d z i e ć :  
„221 z 18o0.  r,  są 213 z 1S39. r .  r ó w n i e  t ak  p o ­
d o b n i ,  jak 181 z 1830 221 z 1839 .«  T a k  to 
m o ż n a  po l i t ykę  do  f o r m  a r y t m e t y c z n y c h  za- 
s t ó s ó w a ć ,

L a  P r e s ś e  p o w i a d a : „ D o n o s z ą ,  że ’' z a c h  
Pe rsy i ,  p r z e c i w  k t ó r e m u  się b r ac i a  j ego w  p o ­
r o z u m i e n i u  z l ud n^ śc i ą  s to l i cy  z b u n t o w a l i ,  o-  
b l ę z o n y  zos t a ł  w  p a ł ac u  s w o i m  w  T e h e r a n i e . “

C  i e ł d a  z d n .  6, b t y  c z  n  i a. —  Na  k o ń c u  
g ie łdy  dzis ie j sze j  r o ze s z ł a  się p o g ło s k a ,  i e  
d w o r y  R o s s y i ,  Au. s t r yi  i Anglii  z a w a r ł y  t r ak ­
t a t  p o d  w z g l ę d e m  u sp o k o j en i a  W s c h o d u ,  o d  
k t ó r e g o  n ie  t y lko  F r a n r y ą  w y ł ą c z o n o ,  ale 
n a d t o  w  n i m  b a r d z o  o b r a ź l i w e  u m i e s z c z o n o  
w y r a z y .  R o z t r o p n e  o s o b y  m a ł o  p r z y w i ą z y ­
w a ł y  w a r t o ś c i  do  tej  p o g ł o s k i ,  a  s zczegó ln i e j  
d o  d rug ie j  c zę śc i  t ć j ie -



ś Z d n i a  7- S t y c z n i a .
Zdaje się ze d o b i e  porozu mie n ie  m ię d z y  

r z ę d e m  a katedrę  apostolską z n o w u  w r a c a .  
Dzis iejszy M o n i t o r  a l b o w i e m  za w ie r a  nastę- 
pu jęce  o św ia d cz en ie :  « Niektóre dzienniki  d o ­
no s i ł y ,  że niespodziana podr óż  Xięcia B o r ­
de au x  do R z y m u  stała się p o w o d e m  gr oźn yc h  
m ię d zy  stolicę apostolską a r z ę d e m  naszym 
n ie po rozumień .  G ło s z o n o ,  że Po se ł  f rancuz-  
ki pod  w zg lę d em  tej s p r a w y  n a p r z e c i w  K a r ­
d y n a ł o w i  S e k r e ta rz o w i  p a ń s t w a  tak popędl i -  
w y c h  u ż y w a ł  s ł ó w ,  że r zę d  papiezki  p r zez  
in te rnur icyusza s w e g o  w  Paryżu  zażalenia 
sw eg o  w  tej m ie rze  podać nie omieszka ł ,  a 
t ak r zeczy do t ego  mia ły  dojść  s topn ia ,  iż się 
j a w n e j  nieprzyjaźni  z d w o r e m  rzym sk i m o b a ­
w ia n o .  U m o c o w a n o  nas do oświadczen ia ,  
że pogłoski  o w e ,  n a c e c h o w a n e  p ię tn em  z ł o ­
ści i n i e św ia d o m oś c i ,  zupe łn ie  bezzasadne .  
W y p a d e k ,  k t ó r em u duch  s t ronn iczy tak p r z e ­
sadne  nada ł  znaczen ie ,  s to s o w n i e  do w z a j e ­
m n y c h  udzieleń  zasz łych m ię d zy  o b y d w o ­
m a  d w o r a m i ,  nie jest tego rod za ju ,  aby p r z y ­
jacielskie zakłócić s tósunki ,  k tó re  mi ęd zy  ka ­
t e d rę  apostolską i r z ę d e m  naszy m zacho dzą  
i na d o b r ze  z r o z u m ia n y m  interessie rehgi i  
polegają.  D w ó r  rzymsk i  ani na c h w i l ę  nie 
u s t a w a ł  d o w o d z i ć ,  iż s to su nko m ty m  tenże 
sam cha rak te r  zostaw ić pragnie.  Z resz tą  r o ­
zu m ie m y ,  że po b y t  Xięcia B o r de a ux  w  R z y ­
mie  długo nie p o t r w a ,  że p r z e c i w n i e  już się 
do  N ea p o lu  w y b ie r a . «

Z  T u l o n u  nadeszła tu  nas tępująca telegrafi­
czna depe sza :  «Sel ida ,  d. 31. Grudnia .  M a r ­
szałek Valee do Ministra w o jn a .  K o l u m n a  
w o js k a  pod m c m i  rozka zam i  dzisiaj n a  w o j ­
s k o  A b d e l - K a d e r a  międ zy  w y ż s z y m  obo  
z e m  Be l idy i Dziffą uderzy ła .  Nieprzyjac ie l  
zupe łn ie  pob i ty ;  t r zy  c h o r ą g w i e  Kal i ty  Milia- 
n y ,  działo j e dne ,  wie lka  l iczba b r o n i  i b ę ­
b n ó w  w p a d ł a  w  ręce  naszych.*

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia b. Stycznia.

Xiążę Sasko-Koburgski  i jego d w a j  s y n o w i e  
p r z y b ę d ę ,  pod ług  za p e w n ie n ia  d z i e n n ik ó w  
dzi sie jszych,  d. 20 b.  m.  do  pałacu  Bucking-  
ham sk ie g o ,  a ślub K r ó l o w e j  odbęd z ie  się d. 
10. L u t e go .  L o r d  Al fred Pa ge t ,  syn M a rg r a ­
biego Anglesci  i Szambe lan  K r ó l o w e j  ma  się 
udać  do Niemiec i t o w a r z y s z y ć  Xięciu Al ­
b r e c h t o w i  z K o b u rg a  do  Angli i .  P o ju t r ze  he-  
dą  wielk ie  poko je  u K r ó l o w e j  w  pałacu  Bu- 
ck inghamsk im ,  ̂ p r z y  k tóre j to  sposobnośc i  
p r z e d s ta w i  także L o rd  P a l m e r s t o n  N.  Pan i  
m ię d z y  innymi  Pana  B c u n n o w a  i Baron a  
K e u m a n n a .  P o w i a d a j ą ,  że K r ó l o w a  będz ie  
w p r a w d z i e  w  L o n d y n ie  w  czasie o tw a r c i a  
p a r l a m e n t u ,  ale go osobiście n ie  zagai.

J o h n  B u l i  p o w i a d a  t e raz ,  że pogłoska o 
p rzy by c i u  Króla  h an o w e rs k i eg o  na ślub K r ó ­
lo w e j  angielskiej do L o n d y n u  jest bezzasadna.

H i s z p a n i a .
Z S a r a  g o s s y ,  dnia 2. Stycznia.

W  dzisiejszym E c o  d e l  A r a g o n  cz y ta my :  
„Donos i l i śmy  juz on eg d a j ,  że C a b r e r a  w  Her -  
bes  n iebezpiecznie z a c h o r o w a ł  i że m u  cz tery 
r azy  k r e w  puśc ić  musiano .  M o ż e m y  tę w i a ­
d om oś ć  t eraz p o tw ie r d z ić  i r ó w n o c z e ś n i e  do­
d a ć ,  że obecnie mo ż e  iu£ życie zakończył ,  
k iedy  go już d. 27 G ru dn ia  w  N a j ś w .  Sakra-  
m e n ta  opat rzono .  C h o r o b ą ,  której  uległ,  był  
tylus .  Aby w ia d o m o ś ć  o chorob ie  jego zataić,  
zo s ta w io n o  go w  H e r b e s ,  o 5 leguas od M o-  
relli i tylko rodz in ę  j ego,  0 co SG‘ sGłOj 
z a w i a d o m i o n o  «

N i e  ni c y.
Z K o b u r g a ,  dn. 26. Grudnia .

( G a z .  y o w s z )  — Xięźę A lb re c h t  o b d a r z y ł  
W bliższych z n im zostające osoby  s tosunkach 
p rzed  s w o i m  stąd w y ja z d e m  znacznerni  pen-  
syami  z s w e g o  p r y w a tn e g o  majątku .  P o b y t  
jego w  Gocie n iedługo p o t r w a .  D o  L o n d y n u  
to w a r z y s z y ć  będz ie  Xięciu nie Baro n  S tock-  
m a r ,  |ak d aw n ie j  w n o s z o n o ,  lecz P.  Alvęns-  
leben.  — Xiążę p o s ta n o w i ł  p o d o b n o  ś w i e t n y  
ty tuł  \ i ę c i a  S a s k i e g o ,  także po zaślubieniu 
sobie K r ó l o w e j  W i k t o r y i  za t r zym ać  i na inny  
go nie zamieniać.  — S p o d z i e w a j ą  s ię ,  że nie­
zad ługo  ogłoszą tu  także publ icznie  drugie za ­
ś lub ien ie ,  jeszcze bliżej do tyczące się kraju,

A u s t r y a ,
z P r e s b u r g a ,  dnia 31. Grudnia .

( Knrresp. Noiymb. )  Magnaci  nie uzyskali  
w o l n e g o  czasu,  tak jak d e p u t o w a n i  niższego 
S to łu ,  o w s z e m  w cz o ra j  odby ło  się pos ied ze ­
n ie ,  b a r d z o  w a ż n e  z p r zyc zyn y  p r z e d m io tu  
j akim się na n ie m  z a j m o w a n o ,  t. j. dla g r a *  
w a r a i n u  r e l i g i j n e g o  i r azem  z p rz y c z y n y  
spokojnego i pobłażer i i em tchnącego t o n u , w  
j akim m ę ż o w i e  wszys tkich  w y z n a ń  p r zy  tej  
sposobnośc i  p r ze m aw ia l i ,  co lin w  hi storyi  
naszego p r a w o d a w s t w a  n ad er  znakomi te  za­
p e w n i a  miejsce.  O b a w i a n o  się zaś ,  żeby  te  
o b r a d y  p r ze c i w n eg o  nie w z i ę ł y  obr o tu ,  ile że 
w y ż sz y  Stół z tak r ó ż n o r o d n y c h  p o d  w z g l ę ­
d e m  religii składa^ się ż y w i o ł ó w .  D u c h o ­
w i e ń s t w o  katolickie ani  j ednćrn s ł ó w k i e m  

r ze c i w  pob łażaniu ch rześc iańsk iemu nie w y -  
roczyło.  P rz e d m i o t  j e den  t w o r z y ł  g ł ó w n y  

p un k t  g r a w a m i n u  re l igi jnego,  t. j. r ew er sa .  
Czc igodny  s t róż  k o r o ny  p a ń s t w a ,  Hra b ia  J o ­
ze f  l e l e k y ,  w y z n a n i a  he l w e ck i eg o ,  uczyn i ł  
w n i o s e k :  „a b y  r e w e r s ó w  na p rzysz łość ca ł ­
k ie m  z a n ie ch a n o ,  p od  w z g l ę d e m  zaś już w y ­
danych, aby się n ikt  t r zeci  d o  nich nie  m ie -
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siaf i aby w  ogólności bynajmniej  nie badano,  
czy rewt-rsa dobrowoln ie  bez zdrady i p rzy­
musu w y d a w a n o ,  skoro żadna z stron nic 
p rz ec iw  nim do nadmienienia nie ina.“ A<cy 
Xiążę Palatyn wyrzekł  to samo na końcu po­
siedzenia jako ostateczny uchwałę  większo­
ści, z tę małoznaczn^ odmianę : „źe tyiko pod­
stępem wymuszone  lewersa  ś ledz twu uledz 
n lo o‘G a lbo tam,  gdzie za re wer se m  w  reiigii 
protestanckiej w y c h o w a n e  dziecko jeszcze 18 
ńia osiągnęło roku, gdy-temu się w te dy  w y b ó r  
religii pozostaw'ia.“ Świetne nader  były m o w y  
Biskupa Lonowiesa,  H rabi Aurelego Desseri- 
lygo ,  Pa tryarchy Pyrkera,  Prymasa Kró le­
s tw a  węgierskiego,  jako też i Barona Coet- 
koes,  zaszczytnie już z innych dzieł drukiem 
ogłoszonych znanego.

W i o c h y .
Dnia 5. Grudnia obwieszczono publicznie 

w  Rzymie i na zwycza:nych  miejscach po- 
przyłepiano następujący <>a p o s t o l s k i  l i s t «  
( b r e v e J p o d  w z g l ę d e m  h a n d l u  m u r z y ­
n a m i :  G r z e g o r z  P. P. XVI. N a  p a m i ą ­
t k ę  p r z y s z ł o ś c i .  »Na  na jwyższy stopień 
a p o s t o l s t w a  wznies ien i ,  i aczkolwiek bez 
wszelkiej  Naszej zasługi zastępujący miejsce 
Jezusa Chrystusa r>yna Bożego, który z nie­
ograniczonej swej  miłości stał się człowiekiem 
i umar ł  dla zbawienia św ia ta ,  poczytujemy 
sobie w  Naszej troskliwości pasterskiej za o- 
bowiązek ,  by  p ra w o w ie r n y c h  od p r o w a d z e ­
nia ohydnego handlu r:ie tylko murzynami , 
ale n aw e t  jakimikolwiek ludźmi odstręczyć. 
Jakoż  zais te ,  od czasu,  gdy się świat ło ewa-  
nielii rozpościerać zaczęło,  najpierwsi  nie­
szczęśl iwi,  których w  bardzo wielkiej  liczbie, 
mianowic ie  z p o w o d u  woje n ,  w  najsurowszą 
n iewolą  wz ię to ,  doznawali  u chrześcijan ulgi 
swojego losu Al bowiem  Aposto łowie,  d u ­
c hem  boskim natchnieni ,  napominali  w p r a ­
w dz ie  poddanych ,  aby przełożonym sw y m  
pan o m  podobnie jak Chrystusowi  posłuszny­
mi byli,  i wolą Boga wypełn ia l i ;  jednakże i 
panom nakazywali ,  aby się z poddanymi  s w o i ­
mi  obchodzili  łagodnie i wymierza jąc im 
słuszność i sprawiedl iwość ,  od pogróżek się 
ws t r z y m y w a l i ,  bacząc na to ,  źe Pan p o d d a ­
nych ,  który mieszka w  niebie,  i ich oraz jest 
P a n e m ,  i ze w  oczach jego znakomitość oso­
by  niczem nie jest. 1 ) A źe w  szczególności 
szczera miłość ku wszystkim ludziom była jak 
najmocniej  ustawą ewanieli i  nakazaną, a C h ry ­
stus Pan oświadczył ,  iź wszelką łaskę i litość, 
jaką k tóremu - kolwiek z b iednych i uciśnio­
nych wy św ia dczym y lub odmówiemy,  uważa ,  
jakobyśmy takową  jemu samemu w y ś w ia d -

1 )  D o  E fe z ó w  Y L ,  5 ,  f . ,  d o K o ło s s ó w I I I .  22 . 1.

czyi. lub odmówi ł .  ’ ) ,  7, tqd ;k}
ch.zesc .ame z poddanymi  sw o im i ,  zwłaszcza 
gdy takowi byli chrześc ianami , rńetylko jako 
z, aW djiii braćmi się obchodzili  a |e navv,,t 
skłamał. §ię do obdarzenia wolnością tych 
którzy na to zasług iwał, ;  co jak G r z e g o r z  
z Nissy powiada  zwy kle podczas świąt  W i e l ­
kanocnych się odb yw ało  4 ). — Nie zbvwaln

™ k l o r . / m i l r t c i , '
un.es,em, d l a  u w o l n i e n i a  d r u g i c h ,  s a m  
d a w a ł ,  s , ę  o k u ć  W k a j d a n y  Apostolski

i a ś w i a d c z r r 'ź2e m ^ SZ P °P rzedr,ik Klemens I. zaświadcza,  ze wielu tak gor l iwych  chrze
s c a n  zapamiętał  • ). Z tąd,  gdy J  p r z e c i ą g
czasu,  ciemność pogańskich z a b obonów  zu“
pe me pierzcłmęla,  a obyczaje n a w d  „ k u  -
wihzowar iych  l u d ó w  przez dobrodziej stwo
wiary  , miłość chrześcianską z l^ od żm  i c m
zostały,  przyszło wreszcie  do t e g o ° ź e  jJź od
n a r ó d v^n P|° ‘-?’lększć-l cz^ c i  < hrześciańskie 
narody n iewoln ików trzymać przestały.  Atoli, 
w yzna jemy to z w.elkim żalem, ż / p ó ź n i e  
między pr aw o w ie rn y m i  znaleźli się tacy, kto'  
rzy chęcią podłego zysku ohydnie zaślepieni, 
me wahał ,  s,ę wieść bezsum,eonie Indyan 
M u rz y n ó w ,  tudziez mnych  nieszczęśliwych 
w  oddalone nieznane kraje,  do niewoli ,  albo 
przez zaprowadzanie  . rozszerzenie handlu 
tymi których drudzy pojmali ,  haniebny po­
stępek ich wspierali.  Zaiste,  wielu świetnej  
pamięci I a p l e t ó w  rzymskich,  a poprzedni ­
ków' Naszych, me zaniedbało mocą swego 
urzędu surow o ganić ow ych Judzi po s tę po wa­
nie,  u t rzymując ,  ze ta kowe nietylko ducho­
w n e  ich zbawienie  na szwank naraża,  ale na- 
w e t  nazwisko Chrześcianina hańbi ;  p r z e w i ­
dując przytem , ten skutek z tego pos tępowa­
nia ze niewierne  narody przez  to ’jeszcze 
bardziej w  nienawiści ku naszej p r aw dz iw e j  
rel.gn u tw.erdzonem,  zostaną. _  Do takich 
S” * 8™ ®P°stolski list, który P aw eł  III.
dnia ~J. Maja j W ,  r. w yd a ł  pod papiezką pie­
częcią do kardynała arcybiskupa 'Toledańskie- 
g°  ró w n i e  jak i drugi jeszcze,obszerniejszy, 
który U r b a n  V I i i .  dnia 22. kwie tn i a  1539
przesłał do poborcy podatku Stolicy Apostol­
skiej w  Por tuga li i ; w  k tórychto listach za­
war ta  jest jak najsurowsza nagana dla tych:  
k t ó r z y b y  z a c h o d n i c h  l u b  p o ł u d n i o ­
w y c h  l n d y a n  w  n i e w o l ą  p r o w a d z i ć ,

21 M ateusz X X V . 3 5  f.
3 )  L aclantiu s D iv in . In stitu tion . L ib . V . c .  1 6 . T om  I V .

0 . 0  L'terum  Patruin V e n e tiis  a G a llan d o  editae  
pag. 318.

4 )  D e  R esurrect. D o m in i O rat. III. T o m . III. pag. 4 2 0 , 
O perum  edit. P a r is ie n , A n n i 1638.

5 )  A d  C o r in th , I . E p . c a p . 0 5 . T o m . I. B ib ł. G allan d ii
p. 3 5 ,
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t a k o w y c h  p r z e d a w a d ,  k u p o w a ć ,  z a -  
m i e n i a ć ,  a l b o  d a r o w a ć ,  o d  ż ó n  i d z i e ­
ci  i c h  o d ł ą c z a ć ,  z m i e n i a  i m a j ą t k u  
o g o ł a c a ć ,  n a  i n n e  m i e j s c a  u p r o w a ­
d z a ć  i r o z s e ł a ć ,  a l b o  j a k i m k o l w i e k  
s p o s o b e m  z w o l n o ś c i  i c h  w y z u w a ć  
s i ę  w a ż y l i ,  r ó w n i e  j ak i d l a  t y c h ,  k t ó -  
r z y b y  p o w y ż s z y c h  n i e p r a w o ś c i  s i ę  
d o p u s z c z a j ą c ,  p o d  j a k i m b ą d ź  p o z o ­
r e m  i u s i l n o ś c i ą  u n i e w i n n i e n i a  s i ę ,  
s w o j ć j  r a d y ,  p o m o c y ,  p r z y c h y l n o ś c i  
i w s p a r c i a  w  t e j  m i e r z e  u d z i e l a l i ,  
a l b o  t e z  n i e p r a w o ś ć  t ę  j a k o  p o z w o -  
l o n ą  o ś w i a d c z a l i  i r o z g ł a s z a l i ,  l u b  
j a k i m b ą d ź  s p o s o b e m  d o  n i ć j  s i ę  p r z y -
c z )’ n ' a ‘ ‘. > 1 e rozPorz;łdzenia nadm ienio­
nych P a p iezo w  potw ierdził  i o d n o w ił  później  
B e n e d y k t  XI V.  n o w y m  apostolskim listem  
z dn 20 Grudnia 1741 do Liskupów Brazylii, 
tudziez niektórych innych krajów, w  którym  
od t jc h z e  b iskupów  jak największej troskli­
w o ś c i  w  tym samym zamiarze się domagał 7).

( Dokończenie nastąpi.)

T u r c y a.
Z K o n s  t a n t y n °  p ° |  a, dnia 18. Grudnia.

(G az ,  p o w s z . )  Fan Pontois w  ciągu tygo- 
gnia tego z n o w u  dyplom atyczne czynił zabie­
gi,  aby Portę do zawiązania bezpośrednich  
u k ład ów  z M ehm edem  Ali sp o w o d o w a ć .  
Keis Łtendi o d w o ła ł  się z w ę z lo w a t o  do w y ­
danej luz w  tćj mierze przez Portę deklararyi. 
Nareszcie Reprezentant Francyi na ostateczny  
o d w a ż y ł  się krok czyniąc ten rozpaczą na­
tchnięty w n io sek ,  aby na podstawie zaleca­
nej przeszłego lata przez staw nego europej­
skiego dyplomata prędkiego dostąpić sprawy  
załatwienia. N a zyw am  ten w n iosek  rozpa­
czą natchnięty , niejakoby tern był z istoty 
sw o je j ,  lecz dla tego p on iew aż  Pan Pontois  
tylko w  skutek zupełnego zw ątpien ia  o udaniu 
się zrzędnych w n io s k ó w  Francyi tak d z iw n e ­
go kroku c h w y c ić  się mógł. Jeżeli mnie d o ­
brze zaw iad om iono ,  g łó w n e  zarysy tego w  
kłopocie podanego planu posła irancuzkiego  
Oy/y następujące: Ograniczenie praw a dzie-  
dzicznosc' w  familii W ice króla na sam tylko
n w L p ^ r^ CẐ ri na *° ?lila n o w i<‘ie zw ró co n o
/łn/sć. ii J t*  'n •t^na rez,e z największą dokla-
^ ó  n i r  Z k,V Varuriki- P«d któremi Egipt  
pod p anow anie  Turcy i „ J c i ć  si? raiał, oz°na
czono;  potem nadanie W icek ró low i na doży­
w o c ie  większćj części S y r y i  i p o w r ó t  t6) t i ­
kiem p raw em  nadane, części Syryi pod pano-  
w a m e  l u r cyi natychmiast po zgonie W ic e - .

6) In Bullar. Rom. edit, typis Mainardi Tom VI. part.
2. Const. 604, p. 183. r

7) In  Boi Wio flenedicti XIV. Tom, I, Const. 38.

i 2  św !.'1a * W a , , k  Ha,ebu« °razćtc, n a w e t  panow anie  W i c e k r ó l a

, . ,y S i e d m i o g r o d u  donoszą o w y ­
buchnięciu dżumy z Gafacza z d. 2. Grudnia 
co następuje: U  Jaśnie teraz w  wielkiej w s i
bunda między Ruszczukiem i Turtukam o 
raz w e  w si hfetkoi,  na trakcie z Silistry’i do' 
Konstantynopola na praw ym  brzegu Dunaiu  
z tej strony Bałkanu, w y d arzy ły  się przypa­
dki dżum y, ale liczby na nię zmarłych jeszcze 
nie w yp ośrod k ow an o .  Z Turtukani donoszą  
ze d om  jakiegoś Cathrini Supunersi przez o- 
sobę ze w s i  bfetkoi przybyłą zarażony został 
i ze następnie ch łopiec do rodziny tej należą-  
c y , potem dzievvczyna, a nareszcie pan sam  
p o m o r o w i ulegli. W  innym domu umarło  
d zie w ięć  osób, 5 Turków  i córka Fana Bairo-  
tury. Naganna w  tej mierze bardzo oboję­
tność w ła d z y  m iejscow ćj tureckiej, która ża­
dnych me u żyw a ś r o d k ó w ,  aby zarazie tamę 
położyć. S zczęściem  mieszkańcy ostatniej w si  
z. j a s n e g o  natchnienia mieszkania s w e  op u ­
ścili i lazaret na polu zajęli. Rząd W ołosk i  
obostrzył przepisy kw arantanow e.

r , r
,  j  A , y  ^ n c u z k i e  donoszą z Alexandrii 
i c  \ a ' , ’ rT n,a: ” ^ oz l*mieją powszechnie ,

W .cek ro low i potajemnie wsparcie przy-
rzeczorio, ze w ię c  spałnienia ż y c z e ń  sw oich  
sp" o,me wygląda. Miał on p ow ied z ieć ,  i e

b 'T Ẑ cbl s w pićm w sleczn ego  nie uczy­
ni kroku, ze w ię c  i teraz stojąc już jedną 
nóg,; w  grobie tego nie uczyni. Gdy Konsul  
generalny francuzki F. f o c h e le t ,  raz Baszę  
o d w ie d z a ł ,  zapytał go się tenże, czy si£ 
teraz nareszcie mocarstwa m iędzy sobą p o ­
rozum iały a gdy Konsul n iep ew n ą i d w u ­
znaczną dał od p ow ied ź ,"  rzeki: „ „ N ie  tera2 
lecz w  Kwietniu  zgoda m iędzy niemi nastanie 
i w  tym też celu Francyja i Anglia ogrom ne  
przedsiębiorą uzbrojenia morskie. Ale tusze 
sob ie ,  źe jeszcze przed ły rn terminem spory  
moje z Fortą za ła tw ion e  będa “ “ s ł v U ^  
też źe matka Sułtana i C h o sr e w  Ri * 
w e j  Mehmeda A lego lisVv „ .  7  a 7 * ° '

których uroczyście ośw iadcza ’T  ^  ' 7  
rze ora ln ie  z nirr, • aflczal3, ,z Forta szczć-  rze pragnie z nim  s.? pojednać.

. ln*y? W s c h o d n i e .
z  K  a s z e  m i  r f r a n c u z k i e  za w iera ją  listy  
r v c h  dAr, Z P a źd z ier n ik a ,  w  któ-

n jOSZQ: „Z aszły  tu w a ż n e  wypadki-
Sin«Ka' ^  p° »j« .wSk

Wstąpił, został przez syyego w łasn ego
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syna, N aucę S ingha, 11 tronu zrzucony. Jest-
to m łodzieniec  liczący 21 lat,  niezwyczajnej  
od w agi i sprężystości, w ie le  do dziada sw ego  
Rundschita Singlia podobny. Generałow ie b y­
li mu w  zamiarach jego pom ocni i w ojsko  
c a ł k i e m  mu sprzyja. Zmiana ta jednak nie 
nastąpiła bez krwi r o z le w u ,  i w ie le  osób  

rzy w iązanie sw oje  do z tronu zrzuconego  
ięcia życiem przypłacić musiało. Nauca  

Singh wstępuje zresztą zupełnie w  ślady s w e ­
go dziada i zdaje s ię ,  że się Anglikom do  
spraw sw o ic h  mieszać nie pozw oli .

Rozmaite wiadomości.
O d e z w a  w  p o r ę ,  — W  jednem mieście  

N iem iec  po łu d n iow ych  , była n iedaw no p ew n a  
już podeszła panna na balu. A że podobno  
wystąp iła  w  stroju, jaki tylko m łode panienki 
najczęściej nosić z w y k ły ,  przeto m łodzież za­
częła tak w id oczn ie  z niej szydzić, iż ta nie 
szczęś liw a  udaw szy się do p obocznego  pokoju, 
rzuciła się z okna i na śmierć się zabiła! —  
Pytam y teraz, dla czego nielylko nierozsądne  
m łokosy , ale n aw et  sędz iw i m ę ż o w ie  upatrują 
śm ieszność w  starej pannie? W ie le  z sam ot­
nie usychających, podeszłych panien było  
niegdyś p ow ab nem i pięknościami. O jc o w ie  
nasi pałali dla nich miłością. A  że zaw ied z io ­
ne nadzieje szczęś liw ość  ich życia na zaw sze  
zn iszczyły ,  dla tegoźto urągamy się z tych bie­
dnych istot? Dla czegoźto szczątki minionej  
piękności cz łow iecze;  nic innego nie obudzają  
w  sercu n aszem , jak tylko w zg a r d ę ,  a na 
niurach zapadłych w ie ż  i z a m k ó w ,  kreślimy 
m iłe ,  uwielbiające piosnki? Przecież gruzy  
w ie ż  i zam k ów  są m a rtw e  kamienie i rum o­
w isk a ,  a w  ludzkiem choć starem ciele m ie­
szka dusza nieśmiertelna!

Z b ó j c a  z d o b r o c z y n n o ś c i .  — Sąd kry­
minalny w  Granadzie, w y r o k o w a ł  n ied aw no  
o p e w n y m  w y p ad k u , który w  rocznikach  
sp raw ied liw ości  podobno nie ma sobie r ó w ­
nego. W e  w ło śc i  Ugijar mieszkał od lat kilku 
p e w ie n  cz ło w ie k ,  nazw isk iem  D on  Vincente  
de F araz , który na w sparcie  ubogich cały sw ój  
ma ątek obracał. B y ł  on do tego stopnia do­
b roczynn ym , iż dla w sp o m o ż e n ia ,  ubogich,  
o d m aw ia ł  sobie najistotniejszych potrzeb do  
tycia; w id zian o  n a w e t  p ew n e g o  razu , iż zdją- 
w s z y  z siebie p łaszcz, ubogićj kobiecie go da­
row ał.  Aż oto mieszkańcy w ło ś c i  tej nagle 
Zostali przerażeni zabójstw am i, które w  ich  
okolicach p o p e łn io n o ,  a których sp ra w cę  na­
daremnie w y ś le d z ić  usiłowano. Z okoliczno­
ści tow arzyszących  tym  w y p a d k o m ,  odkryto  
ty lko , że jedna i ta  sama ręka w szystk ie  te

zbrodnie popełniła. Na jeden raz w y ja w ia  
się cała tajemnica. D w ó c h  w ło śc ia n ,  którzy  
W  cieniu zarośli jedli obiad, usłyszało nagła 
w ystrza ł z ręcznej broni. W y sk o cz y w szy  
z za krzaków , ujrzeli zabitego cz łow iek a  i za ­
b ó jc ę ,  który go obdzierał. W  okamgnienin  
schw ycil i  zbrodniarza, ale jakże się nie zd zi­
wi l i ,  gdy w  nim dobroczynnego Don Vin- 
centa poznali! Zapamiętały ten cz ło w ie k ,  nie 
m ogąc się w y p r ze ć  sw ej  zbrodni, zeznał na­
tychm iast,  że |e>t spraw cą wszystk ich  m or­
d e r s tw ,  które w  tej okolicy p op e łn ion o ,  i że 
jedyną pobudką do tego była żądza — otrzy­
mania dla ubogich p ien iędzy, p on iew aż w ł a ­
sny jego majątek byt już w y cz er p a n em , a 
przeto dalszego im wsparcia udzielać nie byt  
w  stanie. W  badaniu zezn a ł,  iż p ierw sze  
zab ójstw o  popełnił  na znajom ym  bogatym  
kaptanie, który mu dla ubogich nowm żeńeów  
30 uncyi złola o d m ó w ił ,  za co Don Vincente  
trupem go p o ło ży ł ,  odebrał 100 uncyi złota, 
które znalazł w  jego tłum oku, i w y p o sa ż y ­
w s z y  niemi n o w o ż e ń c ó w ,  resztę na wsparcie  
ubogich obrócił.  D opu ściw szy  się tej zbro­
dni, postanow ił obdzierać b o g a c z ó w ,  by ob­
darzać ich majątkiem ubogich; i tym sp oso­
bem  popełniał jedno zabójstw o po drugiem, 
aż go nakoniec schw ytano. Gdy sędziów ie 
na niego w y d a l i  w y r o k ,  zaw o ła ł:  »Ach mój  
B o ż e !  k t ó ż  t e r a z  o m o i c h  u b o g i c h  pamiętać 
b ę d z ie !«

F r z e b i e g  z ł o d z i e j s k i .  —  D o loży ma  
jęlnej obywatelki w  Paryżu, w szed ł  podczas  
przedstawienia sztuki jakiś nieznajomy jego­
m ość  w  mundurze. "K rólow a jćjmość, która 
postrzegła u Pani prześliczne bransoletki, przy­
syła m nie z prośbą o pożyczenie |edriej z nich 
dla przypatrzenia się jćj z blizka. Z a p ew n e  
każe sobie zrobić podobne.« U szan ow an iem  
i radością przejęta dam a, zdejmuje z ręki 
bransoletkę i daje of icerow i,  który jak się ła­
t w o  domyśleć można był przebiegłym  z ło ­
dziejem, jakich jest m n ó stw o  w e  francuzkićj 
stolicy. Za p ow rotem  do dom u , małżonek  
postrzegł stratę, przezco dama nienaiprzyje-  
mniej cały w ie c z ó r  spędziła. Przy śniadaniu  
były  przem ów k i z jednej a uniewinnienia się 
z  drugiej strony, gdy oto nagle w c h o d z i  do  
pokoju^ urzędnik policyi z d w o m a  pom ocni­
kami i donosi,  iż w czoraj  w  w ie c z ó r  po  
skończonym  teatrze schw'ytano d w ó c h  z ł o ­
dziei. "Prócz innych k le jn o tó w “ m ó w i  da­
lej „znaleziono u nich także bransoletkę w y ­
sadzaną brylantami, która podobno jest w ła ­
snością Pani.“ Dyrektor policyi,“ dodał „przy­
syła m nie z prośbą, by mu przysłano drugą 
bransoletkę, a skoro się okaże, ze są parzy­
ste, natychmiast je odeszle .“ D am a z począ-
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łku nie chciała powie rzyć  bransoletki, ale p o ­
ważny  w z ro k  urzędnika policyi i na m ow a  jej 
m ę ż a ,  do tego ią skłoniły. Złodzieie,  albo­
w i e m  i ci należeli do t e j ż e  bandy, otrzy mawszy  
zdobycz, zniknęli jak k a m i e ń  w  wodzie.  W te­
dy przyszła kolej ria zonę odwdzięczyć  się 
t w e m u  mężowi  na wzajem przymówkami .

O d  w a ż n a  d z i e w c z y n a .  — P e w n a  mło­
da dz iewczyna  mająca lat czteinascie. okazała 
n iedawno nadzwyczajną  przy tomność  umysłu 
i odwagę.  Augustyna P imber ,  córka p e w n e ­
go kupca,  handlującego meblami przy ulicy 
< ' .herche-midi pod nrem 16 w  Paryżu poszła 
o godzinie siódmćj wieczorem na dziedziniec 
dla wyciągnienia w ia d re m w o d y  ze studni. 
Przyniosła z sobą świecę,  którę postawi ła na 
ziemi. Lecz pon ieważ  p o w r ó z  zaplątał  się 
na kole, dz iewczyna dla usunięcia tej p rze­
szkody wylazła na krawędź cembrowin .  T a m  
stojąc,  pośliznęła się jej noga . a dziewczy na 
w pa dł a  w  głęboką studnię. Ale na szczęście 
rozpostarła się jej spódnica w  kształt paraso­
la , i utrzymy wała  ją tym sposobem przez 
chwil  kilka na powierzchni wody'. Jednakże 
sukienka jej z cienszei materyi zrobiona, w z d ę ­
ła się nad jej g łową i cały krzyk stłumiła. — 
Nieszczęsna Augustyna w  miarę jak jej suknie 
coraz więce j  wody' w  siebie wsiąkały,  czuła, 
iż coraz głębiej tonęła. W  tym okropnym 
stanie, zamiast stracenia wszelkićj p r zy tom no­
ści, zebrała wszystkie sw e s i jy, i myśliła ja- 
k imby sposobem ra tować  się mogła. Szczę­
ściem, ze o b w ó d  studni był  dosyć ciasny. 
O d w i n ą w s z y  więc z ponad g łow y duszącą 
ją sukienkę,  i rozkrzyżowa wszy się, us i ło wa­
ła oboma ramionami oprzeć się o c em brow i­
ny. Później znalazła miejsce, na którem i no­
gami oprzeć się mogła,  tak u trzymywała  się 
jośród studni na sposób kominiarzy.  — Za­
bezpieczywszy się tym sposobem od zatonię­

cia, o pomoc w o ła ć  zaczęła. Mroź d o m o w y  
usłyszał w p raw d z ie  jej głos pomocy w z y w a ­
jący,  ale nie wiedz ia ł  z kąd pochodził ;  je­
dnakże świeca zostawiona przy studni, z w r ó ­
ciła go ku tej stronie. Przyszedłszy w  to 
miejsce, postrzegł, w  jak nieszczęśl iwym sta­
nie znajduje się młoda dziewczyna.  N a ty c h ­
miast ip rzywołal  w  pomoc kilku sąsiadów. 
A ze na doręczu nie było innego sposobu; 
spuszczono wi ęc  sznur  studzienny dla w y c ią ­
gnienia nim Augustyny. Ta  zebrawszy  w s z e ­
lką swoję  o d w a g ę ,  prosiła usil nie,  aby nie 
przy woły  wano jej matki ,  będącćj  przy na­
dziei; obawiała się b o w i e m ,  aby się- nie 
przeraziła na widok jej nieszczęścia. — Atoli 
sznur studzienny nie był tak długim, aby się 
go dziewczyna  mocno uczepić mogła. Ujęła 
go tylko za sam koniec w  obie ręce,  j w  tćj

przykrój  pos tawie do góry ją ciągniono. Już  
dosięgała prawie  górnej  krawędzi ,  już ujrzała 
W górze swoich w y b a w c ó w ,  aż oto nagłe 
opuściły ją siły, i z n o w u  w  przepaść runęła.  
— Wszyscy obecni osłupieli z przestracłiu i 
nie śmieli spojrzeć w  głębiznę;  jednakże nie­
długo ozwał  się z n o wu  głos Augus tyny:  
„Uspokójcie się przyjaciele'*, zawołała ,  „nic 
złego się mi nie stało,  jestem nieuszkodzona,  
zostaję w  tern samem położeniu co wprzódy.  
Będę mogła tak zostawać przez czas niejaki, 
tymczasem postarajcie się o inne sznury," 
Wszysc y  zdziwili  się tak nadzwyczajną  od­
w agą  i uspokojeni słowami dz iewczyny,  p o ­
starali się o s tósowne środki do jej ratunku. 
Jakoż  nakoniec powiodło się w ydobyć  z 
przepaści  tę nieustraszoną dz iewczynę ,  któ­
ra jakby cudem prawie  uszła tak okropnej  
śmierci. (Rozm L w  )

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze hypot tezne j  dóbr szlacheckich 

T a c z a n o w a ,  w  powiecie Pieszewskim (da­
w ni e j  w  obwodz ie  Kal i skim) położonych,  
w  Ruhr.  Ill, Nr. 3. zaintabulowaną jest, sto­
sownie  do inskrypcyi Mikołaja Taczanowskie­
go de dato Kalisz dnia 25. Czerwca  r. 1791. 
na mocy dekretu z dnia 25. Listopada r. 1797- 
protestacya dla sukcessorów Kaźmierza G ó ­
rzyńskiego (Gorzeńskiego) jako to:  Józefa, 
Jerzego  i Tekli rodzeńs twa Górzyńskich, 
względem złotych polskich 35,000, czyli tala­
r ó w  5833, sgr. 10. Przy podziale pozostało­
ści Kaźmierza Górzyńskiego z kapitału,  po­
wyższego na Agniszkę z Nowowie jskich,  o- 
w d o w i a l ą  byłą Górzyńską (Gorzeńską) podo­
bno  summa talarów 500. w  skutek dz ia łów 
z d. 10. stycznia 1798. przypaść miała. W ł a ­
ściciel dób r  T aczan o w a,  Maxyrnilian Tacza­
nowski ,  twierdz i ,  iż całkowity kapitał rze­
czony wypłac i ł ,  nie może  jednakowoż k w i ­
t ó w  dow odz ących ,  jako też dokumentu d łu ­
żnego złożyć;  na wniosek tegoż w y w o ł u j e  
się zatem summa ta złotych polskich 35,000, 
jako też dokument  hypoteczny na takową w y ­
dany,  składający się z wykazu  hypotecznego 
z dnia 25. Listopada roku 179/. i z inskryocyi 
z dnia 25- Czerwca  r. 1791., i zaleca się1 rii- 
niejszćin Je rzemu i Jo ze fo w i  r o d z e ń s tw u  Gó­
rzyńskim, na osfatkn w  Króles twie  Polskiem 
zamieszkałym, l ekl i  z Górzyńskich Imo voto 
Szremskiej,  *ld° ^ enrykowskićj  i Agnisa- 
cc j, Nowowie jsk ich ,  ow d o w ia łe j  byłej Gó ­
rzyńskiej,  sukcessorom i cessyonaryuszom 
tychże,  lako tez tym,  którzy jakokolwiek w  
p ra w a  takowych  wstąpi l i ,  oraz wszystkim in- 
teressentorn n iezna jomym,  do dokumentu  lub 
też summy rzeczonej  jako właściciele,  posses-
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sorow ie  zastawni albo dżierzyciele pretensye 
mieć m niem ającym , aby się najpóźniej w  te r ­
minie

n a  d z i e ń  27. K w i e t n i a  1 840 . 
zrana o godzinie lOtej przed Reicrendaryuszem  
G łów nego  Sądu Ziemiańskiego Ur. Fischer 
w  izbie stron wyznaczonym  zgłosili, a lbo­
w ie m  w  razie przec iw nym  z-wszelkiemi pre- 
tensyami swemi do kapitału i dokum entu  tego 
prekludowani zostaną, dokum ent za u m orzo ­
ny uznanym i wym azanie  kapitału tego z księ­
gi hypotecznćj rozrządzonęm  zostanie.

Poznań, dnia 11. G rudnia  1839. _
K r ó l ,  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W yd zia ł I.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  S z r o d z i e .  

Posiadłość w o d n o -m łynna  do Benjamina 
i  Beaty m ałżon k ów  Schulz należąca, w  J a n ­
k o w i e  pod Nr. 15. p o łożon a ,  składająca się:

а )  z m łyna w odnego  o d w ó c h  gankach,
б) z około 124 m orgów  magdeburskich roli,
c) z łąk,
d) z s taw u  mlynnego i
e) budy n k ó w  gospodarskich,

w ed łu g  w artości materyałowej na 3461 Tal. 
10 sg r . , w ed łu g  w artośc i dochodow ej na 
9131 Tal. 20 sgr. w  ogóle o taxow ana, ma być 

d n i a  4. C z e r w c a  1 84  0. 
przed południem  o godzinie lOtej w  miejscu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych sprzedana.

Taxa p rzy ję ta , w ykaz  hypoteczny i w a ­
runki w  wydziale Registratury przejrzane być
mogą-

S zro d a ,  dnia 25. Października 1839. 
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na wniosek gospodarzy włościańskich w  do ­

brach  P o p o w o  i D ebrzno ,  pow ia tu  Między- 
chodzkiego, o b w o d u  regencyjnego Poznań­
skiego, rozpoczęto  regulacyą s tósunkow  do ­
minialnych i włościańskich; rozm iar i boni- 
tacya g run tów  nastąpiła , i ma się działanie 
to  teraz kon tynuow ać , celem zawarcia jego.  ̂

S tósownie do w ykazu  księgi hipotecznej 
z d. 20. C zerw ca  1838. do akt nadeszłej,  są 
niedoletni bracia d’Allonce 
Tadeusz  W łodzimirz Magloire,
A rtu r ,  °
J ó z e f  Emilian,
Felicyan Alexander,
T eo d o r  W in cen ty  i 
Antoni S tan is ław , 

współposiedzicielami tychże dóbr,  lecz poby t 
ich n iew iadom y, dla czego w ięc  ciże i resp. 
ich op iekun i,  a yy razie gdyby jeden lub d r u ­

gi miał zem rzyć, jego sukcessorowie, niniej- 
szem się pozyw a ą ,  aby w  dniu

30. Marca r. b. zrana o godzinie 9lej i na­
stępujące dnie, 

jako w yznaczonym  term inie , w  Popow ie , do 
kontynuacyi i zawarcia regulacyi tychże w ł o ­
ści się stawili, p ra w  sw ych  dostrzegać, gdyż 
w  razie przeciwnymi regulacya ta i z nią po­
łączona separaoya g run tó w  na zasadzie prze­
p isów  p raw nych  w ykonaną  zostanie, i p ó ­
źniej z swem i w ybiegam i; n a w e t  w  razie 
ukrzyw dzenia  ich, słuchanymi nie będą.

W lelkaw ieś  pod M iędzychodem , dnia 8. 
Stycznia 1840.

K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  S p e c y a l n a .

P r z e d a ź  b a r a n ó  w.
Także w  tym  roku znajduje się p e w n a  

liczba dwuletnich  b a ran ó w  z gniazda Infan- 
tado na przedaż w  dominium W i e s h o l z , o  
milę od G łogowa. T rzoda w olna  od wszel­
kich dziedzicznych i zaraźliwych chorób.

B o r  w  i t  z.

Od dn. 1. Kwietnia r. b. jest w  rynku 
Nr. 59. sklep kupiecki (kram ) z 2ma po­
kojami, piwnicą i pierwsze piętro, razem 
lub oddzielnie do wynajęcia. Dokładniej­
sza w iadom ość w  dolnem pomieszkaniu 
pod Nr. 28. na W odnćj ulicy udzielona 
będzie. — P oznań ,  d. 9. Stycznia 1840.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  13. Stycznia 1840. bto-
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